
Nr. 448. Rok VII. Lwów, Poniedziałek 15 września 1902. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: mi es i ęczni e  2 kor.,
za codzienną dwukrot ną  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2  K. 2 0  h. j a 2-krot. 3  K. — h. 
kwart. 6 k . 6 0  h. < wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 2 6  Ł  4 0  h. \ P°czt™ . 3 6  K> _  h>

W Niemczech: mi es i ęczni e  3 kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego mi esi ęczni e  4 korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya^Administracy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 8  razy dziennie

O eny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lnb 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnyoh numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca Się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować d o : R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia» 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

Wydawca: inż. W A C Ł A W  W O LSK I

W yrok sądu rozjemczego.
(Od naszego specyalnego sprawozdawcy).

Grac, 13 września.
(Ka) Dzień dzisiejszy dla nas sprawozdawców, 

dla słuchaczów i dla polskich członków sądu roz­
jemczego, był dniem prawdziwej gorączki. Czekaliśmy 
na wyrok sądu rozjemczego.

Gdy my pozostawaliśmy- w gorączce oczekiwa­
nia, ileż bardziej gorączkowo oczekiwali wyniku Wę­
grzy, którzy wiedzieli, że sprawy ich źle stoją. My­
śmy mieli za sobą dosadny, a na naszą korzyść 
przemawiający wywód prof. Beckera.

Staliśmy prawie ciągle przy gmachu sądu na 
Jakominigasse, bo wejście do sali obrad było wzbro­
nione. Obrady były tajne, brali w nich udział tylko 
sędziowie bez obrońców.

O godzinie 1 Vs w południe rozprawy przerwa­
no, naznaczając następne na godzinę 5 popołudniu. 
Przeraziło nas to nieco, bo sądziliśmy, że dlatego 
wydanie wyroku odroczono, ażeby uzyskać większość 
do jakiegoś kompromisu.

Wkrótce jednak dowiedzieliśmy się, że sędzia 
polski Tchorznicki gorąco obstaje przy naszych żą­
daniach i że sprawa nasza jaknajlepiej stoi.

Mimo to cały czas od godziny 2, od chwili 
zamknięcia posiedzenia, aż do godziny 5 popołudniu, 
kiedy posiedzenie podjęto na nowo, wałęsaliśmy 
się po ulicach Gracu w oczekiwaniu godziny sta­
nowczej.

O-godzinie 5 popołudniu już staliśmy wszyscy 
w przedsionku gmachu sądowego. Przybyli członko­
wie sądu, obrady tajne się rozpoczęły. Minął kwa­
drans pierwszy, drugi, piąty —  żadnej wiadomości. 
Widocznie rzecz sźła zawzięcie. Tchorznicki bro­
nił do upadłego naszych żądań, Lehócky uroszczeń 
węgierskich.

Nareszcie po dwóch godzinach czekania za­
kończyły się obrady. Sędziowie zaczęli wychodzić. 
Rzuciliśmy się do Tchorznicldego. Ten nam powie­
dział, że wygraliśmy. Złożyliśmy mu owacyjne po­
winszowania.

Tekst wyroku będzie dopiero zredagowany we 
Wiedniu. Na razie wiadomem jost, (co ogłosiliśmy 
w.czoraj specyalnymi dodatkami) żesąd rozjemczy całe 
terytoryum sporne przyznał Galicyi z wyją­
tkiem małego skrawka lasu, w miejscu, w którem 
Potok od Rybiego wpada do Białki. Terytoryum 
sporne obejmowało pięć parcel o obszarze około 900 
"mrgów. Z tych pięciu, cztery (2537, 2539, 2540, 
2541) niepodzielnie przyznano Galicyi i większą 
część parceli '2538, z której małą cząstkę otrzymali 
Węgrzy. Parcela ta, przyznana Węgrom, ma zale­
dwie około 20 morgów powierzchni. Teren ten roz­
ciąga się na wzniesieniu między północnym stokiem 
Żabiego a spływem Potoku Rybiego z Białką.

. Sąd oparł więc swój wyrok ściśle na orze­
czeniu prof. Beckera. Rzeczoznawca szwajcarski za­
znaczył dobitnie, że granica galicyjsko-węgierska jest 
zupełnie wyraźną wszędzie. W jednem tylko miejscu 
grzbiet górski wynosi tylko 700 metrów tj. w miej­
scu zbiegu Potoku Rybiego i Białki i na tej tylko 
przestrzeni mogłoby chodzić o wyznaczenie wyraźne 
granicy.

Jak wiadomo, ten punkt orzeczenia prof. Be­
ckera, że grzbiet Żabiego, kończąc się i dochodząc 
do spływu potoków, obniża się i nieco przypłaszcza, 
śe więc nie tworzy naturalnej granicy, zahaczyli 
Węgrzy, chcąc przynajmniej w tein miejscu coś wy­
targować. Zapytał więc p. Laban, czy na tym ka­
wałku stoku ustaje istotnie wyraźny grzbiet górski, 
tak, że granicę trzebaby dopiero sztucznie wytyczyć.

Prof. Balzer odpowiedział wtedy, że w tern 
miejscu grunt, choć znacznie niższy, jeszcze istnieje 
i jest nawet wyraźnie wymodelowany: kształty te­
renu giną atoli pod pokrywą lasn i wegetacyi. Ro­
śnie tam bowiem las wysokopienny, dziki, a to 
przyczynia się do zaciemniania rzeźby naziomu. 
Jest w tern miejscu jednakowoż wybitny ślad, który, 
pozwala się oryentować, że znajdujemy się na grzbie­
cie: leżą mianowicie głazy moreny bocznej z okresu 
Jodowego Tatr, wpadające odrazu w oko przecho­
dnia. Granicę w tein miejscu widzi więc dokładnie 
•ko topografa, laik nie zobaczy jej iatwo, trzeba 
ją zatem oczywiście dokładnie wytyczyć.

Na to wtrącił natarczywie Eksc. Lehocky:
...Toflnpm *|mvem nie ma oraniem naturalnei.

bo trzeba ją aż wytykać przy pomocy sztuki geo­
metrycznej ?“

Prof. Becker: Oczywista rzecz; przecież wszę­
dzie i zawsze na płaskowzgórzu musi być granica 
wytyczona.

Tak targowali się Węgrzy i na tym punkcie 
zdołali przekonać superarbitra Winklera. Wytargo­
wali 20 iporgów lasu. Jeżeli się zważy, że żądali 
oni na spórnern terytoryum 218 morgów lasu a do­
stali tylko 20, to można z czystem sumieuiem po­
wiedzieć, że nic a raczej prawie nic nie otrzymali.

Po wydaniu wyroku, o ile my się cieszyliśmy, 
Węgrzy byli widocznie przygnębieni. Nawet tego nie 
ukrywali.

O wyniku rozprawy obaj sędziowie rozjemczy 
zawiadomili telegraficznie swe rządy. Oprócz tego 
JE. Tchorznicki zawiadomił marszałka hr. Potockie­
go i namiestnika hr. Pinińskiego.

Wytyczenie ustalonej granicy odbędzie się w 
najbliższym czasie, na podstawie kart, za wskazów­
ką prof. Beckera.

W  drugiej części wyroku sąd odrzucił zastrze­
żenie, złożone przez prof. Balzera co do praw Gali­
cyi do dawnej granicy polskiej z przed r. 1773, 
biegnącej przez Polski Grzebień, ponieważ zastrze­
żenie to przekracza kompetencyę sądu.

*
Dr. Aleksander Czołowski, archiwaryusz miasta 

Lwowa, za materyał zebrany w książce p. t. „Spór 
graniczny w sprawie Morskiego Oka“ , który przechy­
lił szalę zwycięstwa na stronę Galicyi, otrzymał 
wczoraj z Gracu telegram tej treści:

„Po zwycięstwie dziękujemy z & trudy i zasłu­
gę. Zamoyski, Kozłowski,' Bednarski, Kwaszewski, 
Radzikowski, Prokesz, Smóiski".

Pomnik Bartosza Głowackiego.
Lwów, 15 września.

Sprawa pomnika Bartosza Głowackiego od kil­
ku lat zaprząta już umysły kilku ludzi we Lwowie, 
ale rezultaty dotychczas nader słabe. Wina leży — 
jak zwykle w podobnych wypadkach —  w tern, że 
akcyę zepchnięto na barki kilku ludzi. Akcya szła 
więc leniwo, stan składek bardzo słaby. Dość po­
wiedzieć, że cały zapas gotówki, po odliczeniu wy­
datków, jakie dotychczas poczyniono — wynosi na 
razie 273 kor. 78 hal.

Materyał pod pomnik gotów, trzeba go tylko 
przewieść na miejsce — model gotów, górna część 
wypunktowana ju ż , artysta rzeźbiarz p. Markowski 
czeka tylko na drugę część materyału, której przy­
wieść do Lwowa nie podobua, z powodu obstrukcyi, 
jaką czyni lwowska Rada powiatowa. Materyału bo­
wiem dostarcza z własnego kamieniołomu p. Grze­
gorz Klimkowski z Polany. Pierwszą część udało 
się przewieźć w nocy do Lwowa, codo  drugiej czę­
ści Rada  ̂ powiatowa położyła swoje veto. Jest to 
blok kamienny znacznych rozmiarów.

Otóż Rada pow. zażądała od komitetu, ażeby 
złożył kaucyę 500 złr. za każdy mostek, przez któ­
ry blok będzie przejeżdżać. Ponieważ komitet nie 
rozporządza taką kwotą — tu więc sprawa utknęła. 
Nad usunięciem tej przeszkody rozmyślał właśnie 
wczoraj komitet, zebrany pod przewodnictwem wice­
prezydenta miasta p. M i c h a l s k i e g o .  Właśnie 
uchwalono wysłać do Rady powiatowej raz jeszcze 
deputacyę w tej sprawie — gdy nadspodziewanie zja­
wił się na posiedzenie poseł M e r u n o w i c z ,  przy­
były na zjazd posłów, i w krótkiej drodze rozwią­
zał węzeł.

Oto zapewnił on, że Rada powiatowa nie bę­
dzie dalej robić trudności i sama nawet prowizory­
cznie wzmocni mostki, byle komitet tylko oznaczył 
czas, kiedy zamyśla blok ten sprowadzić do Lwowa, 
oraz, by oznaczył ściśle drogę, którą blok będzie 
przewożony. P. Merunowicz obiecał swoją interwen- 
cyę w tej sprawie, za co też mu serdecznie podzię­
kowano, poczem pozostała tylko do rozwiązania kwe- 
stya druga: „Skąd wziąć pieniędzy?"

Składki idą dotychczas żółwim krokiem. Celem 
obmyślenia żywszej akcyi, wybrano komitet speoyal- 
ny, do którego weszli p. p. Markowski, Makowicz, 
Hauer, Hoflinger i Wenzel. Uchwalono wystosować 
pismo do instytucyj finansowych z prośbą o poparcie, 
takież samo oisrno uchwalono wvqłnć do rmLkcyi.

Kwestya miejsca, na którem ma stanąć pomnik, 
nie została również rozwiązaną. Poruczono ją komi­
tetowi, złożonemu z pp. Markowskiego, Rawskiego 
i Róhringa. W zasadzie tylko wyrażono życzenie, 
ażeby pomnik ten mógł być wzniesionym w miejscu, 
w któremby mógł być oglądany przez szerokie ma­
sy ludu wiejskiego. Najlepiej nadawałyby się do te­
go celu miejsca targowe, tu jednak głos stanowczy 
zależeć będzie od Rady miejskiej, do której komi­
tet zwróci się ze specyaluą prośbą.

Jeszcze biuro pośrednictwa pracy.
Lwów, 15 września.

Na wczorajszem zgromadzeniu robotniczem 
w teatrze „Rozmaitości14 zdawali delegaci robotni­
ków sprawę ze swych czynności na zgromadzenia 
budowniczych i majstrów budowlanych. Zebrało się 
kilkaset robotników pod przewodnictwem p. Bruśnia- 
ka. Pierwszy zabrał głos p. Żelaszkiewicz; omawiał 
on i krytykował projekt pracodawców, następnie zaś 
oznajmił, że czynność delegatów robotniczych mogła 
ograniczyć się tylko do kilku poprawek do projektu 
pracodawców, na które jednak ci ostatni nie chcieli 
się żadną miarą zgodzić. Otwarto następnie dysku- 
syę, w której zabierali głos liczni mówcy. Nie obe­
szło się bez wycieczek osobistych i wykrzykników, 
skierowanych przeciwko p. Schleyenowi i Gołąbowi, 
a głosy z galery i domagały się nawet utopienia p. 
Schleyena.

Okrzyki te przybierały nieraz tak ostry wyraz, 
że obecny na posiedzeniu, jako komisarz rządowy, 
radea dr. Fischer groził kilka razy rozwiązaniem 
zgromadzenia. W  końcu przyjęto następujące rezo- 
lucye postawione przez p. Żelaszkiewicza.

1) Do projektu regulaminu biura pośrednictwa 
pracy dla robotników murarskich, ciesielskich i t. p. 
proponuje zebranie poprawki i żąda, by w regula­
minie było zastrzeżone a) że pracodawcom osobiste 
przyjmowanie do pracy robotników jest dozwolone 
tylko dla stale u nich przez lat kilka pracujących.

b) obowiązkiem jest pracodawców przyjmować 
przedewszystkiem miejscowych robotników,

c) do zarządu biura wybiera się po połowie 
z grona pracodawców i robotników,

d) ukonstytuowanie się zarządu biura pośredni­
ctwa pracy i rozpoczęcie czynności jego ma się roz­
począć najdalej z dniern 1 października b. r.

2) Zgromadzenie uchwala przyjąć walkę legalną 
przez ogólne zaprzestanie pracy u wszystkich pp. bu­
downiczych i majstrów murarskich, ciesielskich itp. 
i tym sposobem zmusić ich do przyjęcia takiego re­
gulaminu, jaki odpowiada potrzebom i interesom tak 
robotników, jak i pracodawców.

Zaprzestauie pracy ma nie rozpocząć ewen­
tualnie z dniem 22 bm., jeżeli do tego czasu ugoda 
nie nastąpi a wydziałowi Zgromadzenia robotników i 
delegatom poprzednio wybranym poleca się przepro­
wadzić ugodę lub ogłoszeniami obwieścić dzień za­
przestania pracy.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 15 września, 

f  Karol hr. Dzieduszycki.
Stryj. Wczoraj zmarł tu Karol hrabia D z i e -  

d u s z y c k i ,  poseł do Rady państwa, b. poseł do 
Sejmu, prezes Rady powiatowej stryjskiej, który za­
żywał w powiecie wielkiego szacunku. Pogrzeb od­
będzie się we środę rano w Siechowie.

Sejmik relacyjny posłów śląskich.
Frysztat. Jutro (we wtorek) o godzinie 11 

przed południem odbędzie się tu w sali Stańkusza 
w rynku sejmik relacyjny posłów śląskich: dra Jana 
Michejdy, ks. Ignacego Świeżego i Jerzego Cieńciały, 
Przemawiać będą wszyscy trzej posłowie.

Zgromadzenie wyborcze.
Gorlice. W sprawie wyboru posła do Sejmg 

z miasta Gorlice odbyło się tu w sobotę bardzo li­
czne zgromadzenie wyborców, na którem udzielono 
jednomyślnie votum zaufania Adamowi hr. Skrzyń* 
skiemu, a po wygłoszonem przezeń przemówieniu 
uchwalono zgodnie popierać jego kandydaturę na po*
js J m r ł o  .C łn itn n
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Wiadomości krakowskie,
Kraków. Wydział krakowskiej Izby adwoka­

ckiej, na posiedzenia swem, odbytem pod przewodni­
ctwem prezesa prof. dra Rosenblatta, uchwalił 
zwołać ogólne zgromadzenie członków krakowskiej 
Izby adwokackiej i przedłożyć mu wnioski w spra­
wie reformy adwokatury, w sprawie przymusowego 
ubezpieczenia adwokatów i wnioski w sprawie reformy 
ordyn. adwokackiej i ustawy dyscyplinarnej. Uchwa­
lono dalej domagać się od ministerstwa sprawiedli­
wości, aby przesyłało Izbie wszystkie projekty 
ustaw, jak obecnie projekt ustawy prasowej, pro­
jekt ustawy karnej wojskowej, projekt ustawy o 
luielegalności konkurencyi, aby Izba mogła korzystać 
ze swego prawa wydawania opinii o projektach 
ustaw.

Kraków. Koło mieszczan tutejszych postano­
wiło uczcić w Krakowie wracających z Gracu JE. 
dra Tchorznickiego i prof. dra Balzera za ich żmu­
dną pracę około zebrania potrzebnych dokumentów 
w sprawie Morskiego Oka.

Sytuacya.
Wiedeń. N. Fr. Presse dowiaduje się, iż ze 

względu na to, że rokowania ugodowe potrwają je ­
szcze czas dłuższy, a w żadnym razie nie będą mo­
gły być ukończone' w przewidywanym pierwotnie 
terminie, I z b a  p o s ł ó w  R a d y  p a ń s t w a  
z b i e r z e  s i ę  d o p i e r o  w d r u g i e j  p o ł o w i e  
p a ź d z i e r n i k a .  Wobec tego przedwczesnem by­
łoby już dzisiaj mówić o przedłożeniach i sprawo­
zdaniach komisyjnych, jakie mają wejść na porzą­
dek dzienny pierwszych posiedzeń. Pierwszeństwo 
ma w każdym razie 16 wniosków nagłych, jakie 
pozostały jeszcze z poprzedniej sesyi, a nie zostały 
cofnięte.

Budapeszt. W sobotę o godz. 10 przed po­
łudniem odbyło się posiedzenie ministerstwa węg. 
pod przewodnictwem prezesa gabinetu Szella. Oma­
wiano kwestyę ugody.

Budapeszt. Według zapewnień kół dobrze po­
informowanych, z końcem przyszłego tygodnia odbę­
dzie się dalszy ciąg kouferencyi ugodowej w Wie­
dniu pod przewodnictwem obu prezydentów gabinetu.

Mianowania.
Wiedeń. Wiener Ztg. Cesarz zamianował 

starszego radcę skarbu i dyrektora okręgu skarbo­
wego w Tarnopolu, Karola Sośnickiego, radcą dworu 
dla okręgu krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie, 
a starszemu radcy skarbu i dyrektorowi okręgu 
skarbowego w Wadowicach dr. Stanisławowi Szla- 
chtowskiemu nadał tytuł i charakter radcy dworu 
z uwolnieniem od taksy.

Prezydent ministrów jako kierownik minister­
stwa spraw wewnętrznych zamianował starszego 
komisarza policyi Emila Kropatschka radcą policyi, 
a komisarza policyi Bronisława Benoita starszym 
komisarzem policyi w etacie lwowskiej dyrekcyi 
policyi.

Reskrypt ministeryalny.
Wiedeń. Ministerstwo spraw wewnętrznych 

w porozumieniu z ministrem skarbu wystosowało do 
wszystkich politycznych władz krajowych reskrypt, 
zawierający przepisy, jakie mają być przestrzegane 
przy wykonaniu rozporządzenia całego ministerstwa 
z dnia 18 lipca br. w sprawie pomocniczego perso- 
nalu kancelaryjnego władz państwowych, urzędów i 
zakładów w obrębie politycznej administracyi.

Po strajku.
Tryest. Palacze Lloyda i robotnicy portowi 

podjęli na nowo roboty.
Barcelona. Strajkujący pomocnicy murarscy 

postanowili wrócić dziś do pracy.
Tryest. Kierownicy partyi socyalistycznej zwo­

łali na wczoraj zgromadzenie w Politeama Rosetti, 
na które przybyło 1300 osób. Oprócz przywódcy 
partyi PittonPego, przemawiało dwóch robotników po 
włosku, a po jednym po słoweńsku i niemiecku. 
Wszyscy występowali przeciw dziennikowi Sole. 
Przyjęto rezolucyę, wzywającą posłów socyalistycz- 
nych do starań w tym kierunku, aby nowa ustawa 
prasowa przyszła do skutku natychmiast po rozpo­
częciu się sesyi parlamentarnej.

Kartel naftowy.
Wiedeń. Dzisiaj odbędzie się pełne zebranie 

przedstawicieli austro-węgierskich rafineryi nafto­
wych. Na wypadek, gdyby powiodło się osiągnąć po­
rozumienie, kartel naftowy rozpocząłby obowiązywać 
już z dniem 1 października br.

Zgony.
Wiedeń. W  Hallstatt zmarł znany artysta- 

nalarz Edward S w o b o d a ,  a w Hinterstoder 
>v Górnej Austryi nadworny architekt i inżynier Jan 
5 c h i e d e r ,  twórca gmachu giełdy wiedeńskiej, nad­
wornego teatru w Wiedniu i wielu innych monumen­
talnych budowli.

Następ c i Wittinga.
Poznań. O urząd burmistrza Poznania, w miej­

sce ustępującego Wittinga, ubiega się adwokat i no- 
tnryusz L e w i ń s k i ;  popisuje się on przy każdej 
sposobności swym patryotyzmem niemieckim i pru­
skim, nie można go jednak zaliczać do hakatystów.

Królowa belgijska umierająca.
Bruksela. Dziennik Le Soir donosi, że s t an 

k r ó l o w e j  j e s t  b e z n a d z i e j n y .  Król prawdo­
podobnie skróci swój pobyt w Luchon i wróci do 
Brukseli.

Ministrowie włoscy w podróży.
Neapol. Na cześć bawiącego tu prezydenta 

ministrów Zanardellego i ministra oświaty odbył się 
bankiet, na którym dziękowano Zanardellemu za 
działalność rządu na rzecz Neapolu i prowincyj po­
łudniowych. Zanardelli dziś odjeżdża do prowincyi 
Basilicata.

Echa zaburzeń w Kroacyi.
Zagrzeb. Rząd zarządził obliczenie szkód, 

poniesionych przez osoby prywatne podczas ostatnich 
zaburzeń ulicznych. Do przedwczoraj zgłosiło się 
42 stron, obliczających szkody na przeszło 100.000 
koron. Wiceprezydenta Izby handlowej Kontaka wy­
puszczono z więzienia, natomiast aresztowano słu­
chacza praw Maticę.

Budapeszt. Węgierskie biuro koresponden­
cyjne donosi z Zagrzebia: Przedwczoraj odbyła się 
w Ramu konferencya Serbów z karłowickiego okrę­
gu metropolitalnego. Uchwalono na dzień 18 b. m. 
zwołać kongres Serbów z całego okręgu; na kon­
gresie tym toczyć się będą obrady nad stanowiskiem, 
jakie mają zająć wobec ostatnich zajść w Zagrzebiu.

Kongres kryminalistów.
Petersburg. Uroczyste otwarcie międzynaro­

dowego kongresu kryminalistów nastąpi dnia 17 bm. 
Na cześć uczestników kongresu urządza rada miej­
ska wieliu raut w ratuszu. Po zamknięciu kongresu 
odbędzie się wycieczka do Moskwy.

W przededniu katastrofy.
Rzym. Jeden z uczonych włoskich twierdzi, 

że należy się spodziewać wybuchu Wezuwiusza. 
W Neapolu twierdzenie owego liczonego wywołało 
wielki niepokój.

Wybór senatora.
Paryż. We wczorajszym wyborze senatora 

z dep. Drome w miejsce zmarłego radykała Bizarei- 
lego wybrano wiceprezydenta Izby Maurycego Fau­
re^, radykała.

Zjazd niem. socyalistów.
Monachium. Wczoraj rozpoczął tu obrady 

zjazd niemieckiej partyi soeyalno-demokratycznej. 
W sobotę odbyła się konferencya pań, na której 
obradowano nad ochroną robotnic.

Rewolvcya w Am eryce.
Nowy Jork. Z Puerto Cabello donoszą, że 

wiadomości o klęsce, którą dnia 9 bm. miał ponieść 
gen. Mendora, są bardzo przesadzone, gdyż to była 
tylko nieznaczna utarczka. Natomiast z wiarygodne­
go źródła donoszą o bitwie, którą dnia 11 bm. sto­
czyć miano w pobliżu Panaehile. Wojska powstań­
cze liczyły 4000 ludzi, rządowe 4100 ludzi. Minister 
wojny nie ma dotychczas żadnej wiadomości o wy­
niku bitwy wskutek przerwania wszelkiej komuui- 
kacyi.

Wizyta króla saskiego w Poczdamie.
Wildpark. Przybył tu w sobotę król saski 

Jerzy. Cesarz Wilhelm oczekiwał go w otoczeniu 
książąt i generalicyi na dworcu i serdecznie go 
powitał.

Poczdam. Król saski odjechał wczoraj po­
łudniu.

Tajemnicza zbrodnia.
Rzym. W Bolonii zamordowano lir. Bonmar- 

tino. Teść jego Murri, znany lekarz i profesor uni­
wersytetu bolońskiego zgłosił się do sędziego śled­
czego i zeznał, że mordercą jest syn jego (Murriego), 
adwokat, liczący lat 24, a spełnił zbrodnię dlatego, 
że lir. Bonmartino bezustannie maltretował i znie­
ważał swą żonę, a siostrę mordercy. Morderca zbiegł 
zagranicę. Według ostatnich wiadomości, młody Mur­
ri miał być tylko wspólnikiem zbrodni, którą popeł­
nił ktoś inny.

Cesarz na manewrach.
Sasvar. Cesarz był wczoraj na mszy św. a 

potem został w zamku.
Niemiecki następca tronu złożył wizytę arcy- 

książętom, biorącym udział w manewrach.
K a ry era Wittinga.

Berlin. Starszy burmistrz m. Poznania W it- 
ti n g, który przybył tutaj z Norderney, gdzie konfe­
rował z kanclerzem hr. Buclowem, oświadczył, się 
stanowczo za przyjęciem ofiarowanej mu posady w 
dyrekcyi niemieckiego banku narodowego.

Hrabia Niemojowski (?).
Łeitnitz (Morawy). Został tu przytrzymany na 

dworcu jakiś nieznany, eleganckiej powierzchowności 
człowiek, w towarzystwie starszej damy, dziewczyn­
ki i służącej. Ponieważ towarzystwo to nie posiadało 
żadnych pakunków, aui przyborów podróżnych, prze­
to wzbudziło we władzy podejrzenie. Aresztowany 
podał, że jest hrabią i nazywa się Niemojowski. 
Starsza dama jest matką jego, z domu hr. Rutkow­
ska, osiadła w j£owlu, w Rosyi. Dziecko jest jego 
4-letnią córecką. Podał dalej, że ma posiadłość ziem­
ską obok Tarnowa, że powraca do domu z Karlsba­
du, gdzie mu na dworcu ukradziono wszystkie jego

pakunki. Ponieważ tłumaczenie się aresztowanego 
nie wydawało się władzy prawdopodobnej, przeto 
zatrzymano go w aresztach aż do sprawdzenia pra­
wdziwości jego zeznań. Mówi płynnie po polsku i po 
niemiecku akcentem polskim. Zachowanie się i po­
stawa jego eleganckie. Liczy lat około 40.

Kursk. Car Mikołaj przybył wczoraj na sta- 
cyę kolejową Jakowo i udał się na pole manewrów.

Konstantynopol. Sułtan przyjął na całogo- 
dziunem posłuchaniu austro-wegierskiego ambasadora 
barona Calice.

Petersburg;. Car po wielkich manewrach w gu- 
bernii kurskiej, powróci do Petersburga, stąd z ca­
rową i dziećmi wyjedzie do Liwadii i tu zabawi do 
końca grudnia.

Wiedeń. Z końcem miesiąca uda się cesarz 
na 6-dniowe polowanie do Neuberg, w towarzystwie, 
książąt bawarskich Leopolda i Jerzego.

Paryż. Szach perski odjechał wczoraj popo­
łudniu do Rosyi.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne

z obserwatoryum astronomicznego szkoły politechnicznej 
we Lwowie,

w duiu 14 września 1902.
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Prognoza na dziś: Z rana zachmurzenie zmienne, 
później pogoda.

—  Prezydent miasta dr. Godzimir Małachowski 
powrócił w sobotę popołudniu z urlopu do Lwowa. Ju­
ko poseł do Sejmu z miasta Lwowa wziął wczoraj dr. 
Małachowski również udział w zjeździe posłów.

— Zjazd posłów. Wczoraj prze1 południem w ma­
łej sali ratuszowej odbywały się narady posłów pol­
skiego stronnictwa demokratycznego. Zjechało się około 
dwudziestu posłów, obradom przewodniczył p. R a y ­
s k i .  Przebieg obrad ś c i ś l e  p o u f n y .  Sprawę wiecu 
uarodowego referował p. M i k o ł a j s k i ,  specyaluie za­
proszony. Między inuemi uchwałami, które zapadły —  
postanowiono wziąć udział w wiecu narodowym i wy­
dać odezwę w tej sprawie.

— Otrucie atropiną. Posługaczka, licząca 32 
lat, Józia niewiadomego nazwiska, sprzątając w mieszka­
niu klucznika sądu krajowego przy ul. Teatralnej, za­
żyła około 10 rauo całą flaszeczkę atropiny. Wezwane 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego chciało jej wy­
płukać żołądek, przełyk jednak już był tak zapuchuię- 
tym, że pompy uie można już było do żołądka włożyć. 
Przewieziono nieprzytomną 4° szpitala, gdzie chyba 
natychmiastowa operacya mogłaby ją ocalić. Samo­
bójczyni była od dłuższego czasu chorą ua oczy, a le­
karz zapisał jej atropiaę* którą w przystępie rozdraż­
nienia wypiła. Powód rozpaczliwego czynu niewiadomy.

  Zapomogi- ^ kredytu uchwalonego przez Sejm
w kwocie 4.000  kor. ua potrzeby luduości dotkniętej 
klęskami elementaruemi, przyzuał Wydział krajowy 
wydziałowi powiatowemu w P r z e m y ś l u  1.500 kor. 
zapomogi dla 17 gmin dotkniętych gradobiciem, a wydz. 
pow. w K r a k o w i e  1.000 kor. dla 5 gmiu nawiedzo­
nych gradem. Równocześnie oduiósł się Wydział kra­
jowy do namiestnictwa z prośbą o udzielenie tym gmi­
nom wydatnej pomocy z funduszów państwowych.

Wieczorek urządzony na dochód Koła T. S. L. 
im. Adama Asnyka odbył się wczoraj w sali Towarzy­
stwa pedagogicznego. Program bardzo doborowy wyko- 
uali prawie wyłącznie artyści i artystki teatru miej­
skiego, uie też dziwnego, że publiczność oklaskiwała 
ochoczo każdą część programu. Powitauy rzęsistymi 
oklaskami, zadeklamował p. Woleński z wielkiein prze­
jęciem się „U stóp krzyża“ Asnyka. P. Jaroński ode­
grał ua wiolonczeli z akompaniamentem Andzi Kitsch- 
manówuej „Utwór salonowy“ , zaś p. Sabatówua ua for- 
tepiauie Fautazyę z „Rigoletta“ . Niemniej oklasków 
zbierała p. Makowska za odśpiewanie „Do mnie pójdźu 
Deuza i p. Prokisz za odegranie Rapsodyi II. Liszta. 
Ubawił publiczność jak zwykle, p. Lelewicz mouologiem 
„Pielgrzym z 'Palestyny*1, a wywoływany kilkakrotnie 
rzęsistymi oklaskami dodał deklamacyę, wywołującą 
co chwila burze uśmiechu „Rozmowa pijahego z księ 
życem“ . Koroną wieczorku był śpiew artystki teatru p. 
Łopatyńskiej. Pięknym swym głosem zachwycała oua 
wprost słuchaczy.

P. Łopatyńska odśpiewała „Wiosenne głosy“ 
Straussa, a dalej w zastępstwie chorej p. Kliszewskiej 
aryę z Fausta i Bersoua „Wszystkie moje łzy i smutkiw. 
Długo uie milknące oklaski były podziękowaniem świe­
tnej artystce za współudział w wieczorku. Akompania­
ment spoczywał w ręku znanego pianisty p. Ludwi­
ka Szczepańskiego.
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G R Z Y B Y .
Z W IE R ZE Ń  LU D O W Y CH .

Powiadają, że kiedy Pan Bóg świat tworzył, 
tyłe miał kłopotów na głowie, iż często zapominał 
o niejednej rzeczy potrzebnej, którą sobie zrobić 
namierzał, wszystko z góry obmyśliwszy mądrze.

I tak np., kiedy tworzył lasy, zaczęły się nie­
bawem przed Panem Bogiem żalić ptaki i drzewa, 
jako też inni mieszkańcy kniei, iż zapomniał Stwór­
ca umieścić w zaroślach stróżów leśnych, na podo­
bieństwo innych strażników i dozorców, którzy z Je- 
tfo woli czuwają dniem i nocą pod różnemi posta­
ciami w polu, w górach, w głębi ziemi, w wodzie 
bib powietrzu.

A wtedy Pan stworzenia powołał do życia du­
chy leśne, które starać się muszą wiecznie, aby 
w i ^m królestwie ciemnem panowała zgoda między 
różnorodnymi mieszkańcami ze świata roślinnego 
> z vierzęcego. One też wiedzą najlepiej, jak i kiedy 
za-Jiować się mają względem drwala lub myśliwego, 
a potrafią nieraz, gdy za stosowne uznają na wspól­
nej naradzie swojej, tak oplątać go niewidzialną 
siecią swoich czarów, że będzie się on miał z pyszna 
za swoje zakradanie się do boru w złych zamiarach...

I jakże to wyglądają owe duchy leśne ?
To grzyby.
Tylko, że wówczas, gdy je Bóg po raz pierw­

szy między mchami i jagodami umieścił w gęstwinie 
paproci i dębiny, nie były one jeszcze podobne do 
grzybów dzisiejszych. Mniejsza o to, że były nieco 
"ię  isze, zwłaszcza znacznie wyższe. Ale, chociaż 
z tego samego, co i teraz, materyału zrobione, przy- 
P minały zdaleka, przynajmniej na pierwszy rzut 
°ka, postać ludzką wprawdzie bez wyraźnych kształ­
tów, jednakże miały coś w rodzaju rąk i nóg, 

w miejscu głowy jakąś kulkę niezgrabną, schowa­
ną pod kapeluszem lub czapką: ot, jak gdyby ktoś 
naprędce' ulepił lalkę.

Kiedy to Adam zauważył, zaraz poszedł na skar­
gę do Pana Boga:

—  Jakto — powiada — więc moje dzieci, pó­
ki będą małe, mają być podobne do tych marnych 
grzybów? Możeby to, Panie Boże, dało się jeszcze 
jakoś odmienić... Bardzobym prosił o to...

Więc Stwórca, chcąc zadowolić człowieka, odjął 
grzybom tę kulkę u góry, przypominającą nieco głó­
wkę dziecka; a co do kapelusza, wytłómaczył mu, 
2e w żaden sposób nie może go im odebrać, gdyż 
grzyby, kryjąc się w kniei w gąszczach największych, 
też pod gałęziami choiny i ciernistych krzaczków 
leśnych, muszą mieć jakąś osłonę przed ich ostremi 
kolcami i szpilkami i zależnie od tego, co gdzie by­
wa, dla nich dogodniejsze, mają czapeczki lub ka­
pelusze szerokie.

Nic już Adam nie miał do powiedzenia.
Za to Ewa później, kiedy miała dzieci maleń­

kie, nie mogła znieść grzybów w lesie i uprosiła 
^ana Boga, iż Stwórca wreszcie odjął grzybom dwie 
lączki i odtąd wyglądały one już jak małe baryłe- 
!‘2ki na dwóch nóżkach, nakryte z wierzchu koloro­
wym kapeluszem, który nawet bardziej rzucał się 
w oczy, Diż reszta grzyba, tkwiącego w mchu lub 
W ziemi, albo też o pień drzewa opartego.

Dopiero zaś po potopie, w miejsce dawnych, 
Powyrastały w ciemnych borach takie grzyby, jak

7)
Conan Doyle.

Skradziojw klejnot.
(Dokończenie).

Wyszedłem pod pretekstem załatwienia inte­
resu gościa i poszedłem do siostry. Wyszła ona za 
niejakiego Oakshotta i mieszka na Brixton road, 
gdzie tuczy gęsi, aby je potem sprzedawać na targu. 
Przez całą drogę ludzie, których spotykałem, wyda­
wali mi się agentami policyi, i chociaż noc była 
zimna, _ biły na mnie poty. Siostra pytała się, dla­
czego jestem taki blady; odpowiedziałem, że wzru- 
Szyła mnie bardzo kradzież klejnotów w hotelu. Po­
tem poszedłem na podwórko, położone za domem, 
Paliłem fajkę i namyślałem się, co tu robić. *

Niegdyś byłem w przyjaźni z niejakim Mauds- 
leyem, który źle skończył i objecnie niedawno wy- 
SZedł z więzienia w Pentoimlle. Spotkaliśmy się pe- 
Unego dnia i rozmawialiśmy przypadkiem o wybie­
gach złodziejskich i o sposobach, jakich używają, 
jtey pozbyć się skradzionych przedmiotów. Wiedzia- 
tepa, że mogę mu zaufać, bo znałem szczegóły nie­
których jego sprawek. Postanowiłem więc iść do 
!'tego do Hilburn i zapytać go o radę, będąc pewny, 
20 powie mi, jakim sposobem zmienić ten kosztowny 
IjHmień na brzęczącą monetę. Ale jak tu dostać się > 
ll° niego bez przeszkody, kiedy tyle usiłowań ko- 
sztowało mnie odwiedzenie siostry. Każdej chwili po- 
,c^  mogła mnie złapać i zrewidować, a kamień był 

w I{teszonce od kamizelki. Stałem oparty o uiur, nie 
nmgąc njc myśleć i patrzyłem z roztargnieniem na 
; l - e r Ujące kiedy nagle strzeliła mi do głowy
i J l  Pozwalająca na zaszachowanie najlepszego de- Loktywa<

ti ^Ika tygodni temu powiedziała mi siostra, że 
‘ . . .()Jte Narodzenie mogę wybrać sobie u niej bez- 
! -S.-ęś; wiedziałem, że zawsze dotrzymuje sło-

pozostało mi nic innego, jak wybrać sobie 
k 2> zmusić ją do połknięcia kamienia, a wte- 

J nez obawy mogłem się udać do Hilburn.

dzisiejsze; w namulonej bowiem ziemi skutkiem 
mnóstwa wody, każdemu grzybowi zrosły się dwie 
nóżki. Lecz chociaż na jednej nóżce stoją odtąd te 
duchy leśne, strzegą one teraz tajemniczej kniei ró­
wnie dobrze, jak dawniej, gdy miały i główkę i rąk 
i nóg po parze.

Nie wszyscy jednak wierzą, iż grzyby istniały 
już za czasów naszych pierwszych rodziców w ogro­
dzie rajskim. Powiadają mianowicie, że powstały one 
znacznie później. A w jaki sposób —  warto po­
słuchać...

Oto przed wielu, wielu wiekami miał na zieini 
żyć po lasach dziwny naród.

Były to karzełki maleńkie niezwykle; mało któ­
rego z nich, gdy się w gęstwinie zielonej uwijał 
w poszukiwaniu żywności, można było dostrzedz 
z pod ogromnego kapelusza barwnego, jakim każdy 
ze względu na wzrost swój, niższy od zwieszających 
się tuż nad ziemią gałęzi sosnowych i jodłowych, 
osłaniać się musiał przed ich igiełkami. Dla łatwiej­
szego rozpoznawania się pomiędzy sobą, starali się 
oni, aby każdy, o ile możności, odmienny nosił ka­
pelusz lub czapkę inną, niż reszta towarzyszy, przy- 
czem używali też przeróżnych kolorów.

Zły to był naród, podobno bardzo zły, jakkol­
wiek w najlepszej zgodzie żyć miały te karły mię­
dzy sobą. Straszną jednak nienawiścią pałały do in­
nych, to jest zwykłych ludzi, którzy —  rzecz pro­
sta — w oczach tych malutkich krasnoludków mu­
sieli uchodzić za istnych olbrzymów.

Łatwo wszakże zrozumieć u tych karzełków 
niechęć względem większych od nich ludzi, od któ­
rych przecie dziwny ten ludek leśny nie mógł się 
niczego spodziewać dobrego i —  co prawda — do­
znawał też zawsze wszystkiego najgorszego.

Ile razy bowiem jaki człowiek, przyszedłszy do 
lasu, zaczął wyrąbywać po kolei drzewa, padała na 
ziemię kłoda po kłodzie, uśmiercając ciężarem swoim 
setki naraz przywalonych karlików. To samo, gdy 
znów inny olbrzym jaki zaczął uganiać się po kniei 
za zwierzyną dziką lub ptactwem leśnem, napewno 
wy trato wał także mnóstwo mieszkańców boru w ka­
peluszach kolorowych, że ich drobnemi trupami za­
słane były mchy po zaroślach.

Jakże dziwić się tym krasnoludkom, że kochać 
nie mógł z nich żaden owych ogromnych gości lasu, 
którzy tylko śmierć im nieśli za każdym razem?...

Ale też w straszny sposób mściły się na nich 
te karliki, przy każdej sposobności napadając na 
dużych ludzi z wściekłością prawdziwą. Co zaś naj­
gorsza, że naród tych maleńkich leśników miał ja ­
kieś tajemne trucizny okropne, któremi walczył chył­
kiem z ukrycia, zatruwając niepostrzeżenie np. zwie­
rzynę, przez olbrzymich myśliwych upolowaną lub 
gryząc ich jadowicie po nogach, tak, że niejeden czło­
wiek życiem przypłacał swą wyprawę w głąb borów.

Nareszcie jednak zaczęli oni napadać tak samo 
nawet na ludzi najspokojniej przechodzących lasem, 
na takich nakoniec, którzy ani kijem podróżnym nie 
potrącali włażących im po pod nogi karlików. Ot, co 
się raz przydarzyło. Szedł przez las sam Chrystus 
za owych czasów, kiedy to po świecie chodził nasz 
Zbawiciel, a szedł w towarzystwie św. Piotra. Ża­
den z nich nawet się nie natknął na karzełków, 
których omijali obaj — swoim pięknym zwyczajem —

W  podwórku była komórka, do której wprowa­
dziłem jedną z gęsi, wybraną z pośród największych. 
Była biała, z ogonem czarno pręgowanym. Trzyma­
łem ją mocno i wetknąłem jej kamień w szyję tak 
daleko, jak tylko mogłem. Ptak wstrząsnął się i po­
czułem, że kamień poszedł dalej, ale w tej chwili 
gęś zaczęła trzepotać skrzydłami i siostra moja, 
której uwagę zwrócił hałas, wyszła na podwórko. 
Odwróciłem się, aby z nią pomówić, a tymczasem 
gęś wyrwała mi się z rąk i pomieszała się z innemi.

—  Co ty wyrabiasz z tą gęsią. Jakubie? — 
zagadnęła mnie siostra.

^—  Macałem ją, żeby się przekonać, czy jest 
dosyć tłusta. Wszak obiecałaś mi gęś na Boże Na­
rodzenie.

— Oh, — odparła — oddzieliliśmy twoją oso­
bno; nazywamy ją pieczystem Jakóba. To ta wielka 
biała, którą widzisz pod murem. Mam dwadzieścia 
sześć gęsi: jedną dla ciebie, jedną dla nas i dwa­
dzieścia cztery na sprzedaż.

—  Dziękuję ci Maggie, odezwałem się, ale, je ­
żeli ci to wszystko jedno, wolałbym wziąć tę, którą 
trzymałem przed chwilą.

— Tamta waży najmniej trzy funty w ięcej; 
tuczyliśmy ją specyalnie dla ciebie.

Mniejsza o to, pragnę dostać tę drugą 
i chciałbym ją zabrać zaraz — odparłem.

— Jak chcesz — odpowiedziała niechętnie. —  
Któraż to jest?

—  Ta biała z ogonem czarno pręgowanym, 
która jest teraz w samym środku stadka.

— O, bardzo dobrze, zarżnij ją i zabierz.
Nie kazałem się długo prosić i zabrałem ją ze- 

sobą do Hilbunrn. Opowiedziałem koledze, co zrobi­
łem, bo jest to człowiek zdolny do wysłuchania z za­
jęciem podobnej historyi. Śmiał się z niej do łez. 
Wzięliśmy nóż i wypaproszyliśmy gęś. Ale krew 
ścięła się w moich żyłach, kiedy we wnętrzu ptaka 
nie znalazłem ani śladu kamienia. Popełniłem więc 
straszną omyłkę.

Jaknajprędzej powróciłem do siostry i rzuciłem 
się na podwórko. Nie było tam ani jednej gęsi.

— Gdzie są gęsi, Maggie? —  zawołałem.

nie chcąc nigdy nikomu wyrządzać najmniejszej przy­
krości czemkolwiek... Ale tym malutkim złośnikom 
nie spodobali się widocznie ci dwaj spokojni podróżni 
niezwykli — dalejże na nich kamieniami ciskać... 
Nie powstrzymały ich słowa towarzysza Pana Jezusa. 
Wśród obelg ciskali dalej kamienie na świętych po­
dróżnych. A wtedy św. Piotr, opowiedziawszy swemu 
mistrzowi, ile to złego już ludziom wyrządzili ci le­
śnicy bezbożni —  lubo tak maleńcy — prosił Chry­
stusa, by ich przykładnie ukarał za zniewagę stra­
szną, wyrządzoną teraz Synowi Bożemu. Jednako­
woż tym razem jeszcze przebaczył złym karłom do­
bry Pan Jezus, mówiąc:

—  Zobaczysz, Piotrze, iż gorzej sobie ze mną 
postąpią inni ludzie...

Przebaczenie to wszakże nie odmieniło ka­
rzełków, którzy przez wiele lat następnych doku­
czali dużym ludziom jeszcze bardziej —  i co raz to 
gorzej. Aż wreszcie pewnego razu gradem słów 
obelżywych i kamieni obrzucili oni Matkę Boską, 
cichutko przesuwającą się przez las z jednej wsi 
do drugiej. Tego było Panu Jezusowi za wiele! Da­
rował im był winę straszną, gdy na niego napadli, 
lecz tym razem szlo o Jego Matkę ukochaną. Więc 
już ukarać musiał zły naród leśuików-karzełków 
w kolorowych kapeluszach... I przemienił ich wszyst­
kich naraz —  w grzyby.

Lecz wmieszała się w to Królowa Niebieska.
—  Niechże przynajmniej biedni ludzie mają 

z tej zamiany jaki pożytek...
I od tej chwili grzyby stały się jadalne. Lecz 

dyabeł, dowiedziawszy się, co Panna Marya zrobiła 
dla dobra ludzi, zaraz pobiegł do lasów i korzysta­
jąc z tego, że go niegdyś krasnoludki same wtaje­
mniczyły w sprawę swoich trucizn — wsączył po 
kropelce jadu, ich sposobem przyrządzonego, w każ­
dy dziesiąty grzyb. Skutkiem tego zaś po dziś dzień 
nie wszystkie grzyby jeść można, a nawet otruć się 
łatwo, jak mówią gdzieniegdzie: „co dziesiątym
grzybem" —  z czego chyba zadowolone być muszą 
dawne karzełki leśne, pokutującą dziś wiecznie 
w grzybach.

Raz jednak do roku zapominają oue o swej 
złości mściwej, a może nawet żałują winy... Kiedy 
pod koniec lata Matka Boska chodzi po roli wie­
śniaków, błogosławiąc świeżym zasiewom, wszystkie 
grzyby na Jej widok kłaniają się w cichej pokorze, 
zdejmując na chwilę kapelusze, gdy Ona mimo nich 
przechodzi. I dlatego w święto Matki Boskiej Sie­
wnej w czasie nabożeństwa w kościele nie należy 
zachodzić do lasu, a tern mniej grzybów zbierać, 
żeby nie zobaczyć tego pokutniczego pokłonu dawnych 
leśników-karzełków.

KAZIMIERZ KALINOWSKI

W naszej Idministracyi złożyli:
Na pomnik Bartosza Głowackiego:
Robotnik Z. 30 hal., służąca P. 10 hal., zamia. 

tacz Józef 6 hal., pokojowa Anna 4 hal., kucharka 
Marya N. 8 hal., uczeń Ignaś 2 hal., subiekt Karol 
Z. 8 hal., Józio B. 2 hal., Anatol F. 30 hal. Razem 
1 kor.

—  Są u handlarza.
—  Jakiego handlarza?

% —  Breckinridge w Coyent Garden.
—  Ale była druga z pręgowanym ogonem.
—  Tak, Jakubie, i nigdy nie mogłam odróżnić 

jednej od drugiej.
Wtedy zrozumiałem wszystko i z największą 

szybkością, do jakiej były zdolne moje nogi, pobie­
głem do tego Breckinridge’a, ale on sprzedał wszyst­
kie razem i nie chciał powiedzieć, komu. Otóż zaw­
sze odpowiada mi równie uprzejmie. Siostra moja 
myśli, że zwaryowałem. Czasami i ja bywam tego 
zdania. A oto teraz jestem złodziejem, nie skorzy­
stawszy nawet z majątku, dla którego poświęciłem 
swój honor. Niecli Bóg się zlituje nademną!

Wybuchnął płaczem i schował twarz w dłonie.
Długie milczenie nastąpiło po tem opowiadaniu, 

milczenie —  przerywane tylko szlochaniem naszego 
gościa i bębnieniem po stole Holmesa. Wreszcie mój 
przyjaciel podniósł się i otworzył drzwi.

—  Wynoś się! — zawołał.
—  O panie, czy być może... Niech pana Bóg

błogosławi!
— Ani słowa więcej. Wynoś s ię !
Nie zabrzmiało ani jedno słowo. Słychać było 

skok, tupotanie na schodach, trzask gwałtownie za­
mykanych drzwi, odgłos szybkich kroków na trotua- 
rze. Potem znowu zaległo głębokie milczenie.

—  Ostatecznie, Watson — rzekł Holmes, się­
gając po swoją fajkę glinianą —  nie jestem aa żoł­
dzie policyi, aby naprawiać jej błędy. Gdyby Hor- 
ner był w niebezpieczeństwie, to co innego, ale teq 
Ryder nie będzie świadczył przeciwko niemu i oskar­
żenie samo przez się upadnie. Więc, przypuśćmy na­
wet, że pomagam złoczyńcy, ratuję duszę ludzką; 
Ten człowiek nie będzie kradł więcej, zanadto na­
jadł się strachu. Niech go teraz skażą do ciężkich 
robót, a wróci stamtąd jako skończony zbrodniarz. 
Przytem teraz jest pora przebaczania. Los postawił 
na naszej drodze jedną z najdziwniejszych i najbar­
dziej przypadkowych zagadek. Bądźmy zadowoleni, 
że udało się nam ją rozwiązać. To wystarcza.
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Z  targu pieniężnego.
W ied eń , 14 września. Zamknięcie wczorajszej giełdy 

popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 692*25:
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 785*—, Akcye anglo- 
bhnku 278*75, Akcye Unionbanku 545*— , Akcye Landerban- 
ku 426*50, Akcye Bankvereinu 459'— , Akcye Bodencredit 
944*— , Akcye gal. Banku hipotecznego 538'— , Akcye kolei 
państwowych 719*25, Akcye kolei południowych 80*50, Akcye 
Tramway A, —*—, B. — *—, Akcye kolei Elbethal 469*—,
Akcye kolei półn. 5830, Akcye kolei czern. — *—*, Akcye 
Alpiny 378*—, Akcye Runa Muranyi 499*— , Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1518*—, Akcye Fabryk broni — *—, Akcye 
tureckie tytoniowe 310'— , Oblig. węg. ind. 97*85, Renta 
majowa 101*20, Austr. Renta koronowa 100*25, Węg. Renta 
koronowa 98*20, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 96*50, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*—, 4Va proc. listy Banku kraj. 101*—, 
4 proc. listy Banku hip. 96*50, 4Va proc listy Banku hip. 
100*60, 5 proc listy Banku hip. 110*— , 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 99*30, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 98*— , 4 
prc. pożyczka m. Lwowa 95*—, Losy tureckie 116*25, Marki 
117*05 Ruble 253*25, Kredyty —* - ,  Alpiny —*— , Węg 
toed. — , Unionbank Koleje państw. — *—

Usposobienie: spokojne.
B e rlin , 14 września. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 218*50, Staatsbahny 154*50, Disconto Co- 
mandit 188.— , Berlin Tow. handl. 158*— , Laura 201*— , Bo- 
humery 182.75, Kolej półn. wschodnio-Pruska 79*40, Rubel 
za gotówkę 217*05, Kolej warsz.-wied. 182*25, Kolej morza 
śródziemnego 88 75, Kolej Meridionalna 130*25, Losy ture­
ckie 123*50, Renta włoska — *— , „Harpener" kopalnia wę­
gla 167*10, Kolej Marienburg-Mławka — *— , Konsolidacya 
332*25 Lombardy 21*— , Kolej Henry P6'90, Niemiecki bank 
narodowy 118.40, Kanada Proferred 139*40, Akcye żeglugi 
hamburskiej 107*50, Kurs warszawski 216 10.

fltndapeszt, 12 września. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 121*10, Węgierska renta koronowa 95 15, 
Węgierski bank kredytowy 734*50, Węgierski bank dla 
przem. i handlu 32*—, Węg. bank hipoteczny 481*— , Węg. 
bank eskontowy 465*—, Austryacki bank kredytowy 692*— , 
Rima Murany 500*--, Budapeszt kolej miejska 629*—, Kolej 
południowa 81*50, Austr.-węg. kolej Państw. 720*—.

Tendencya słaba.
B e rlin , 12 września. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota — *— , Węgierska renta ko­
ronowa — , Austr. akcye kredytowe 218'25, Staatsbahny 
154.50 Lombardy 20 60, Disconto Comandit 189*—, Ruble 
216*85. Tendencya spokoj.

F ran k fu rt, 12 września. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr renta papierowa 101*80, Austr. renta srebrna 
191*70, Austr. renta złota 103*60 Austr. akcye kredytowe 
217*90, Staatsbahny 154*40, Lombardy 20*60,4 pr. austr. renta 
koronowa — *~ . Tendencya słaba

H am burg, 12 września. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr. renta srebrna 101 20, Austr. akcye kredytowe 
218*—, Losy z r. 1860 153 30, Staatsbahny 154*25, Lombardy 
20*50 Austr. renta złota 104*—, Węgierska renta, złota 
101*90.

Tendencya ustalona
P aryż, 12 września. Wczorajsza giełda wieczorna:

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 85*25, Credit foncier 585*— , 
Bank ottomański 717*—.

Tendencya siłna.

Targ zbożowy i towarowy.
B udapeszt, 12 września. Pszenica na paźnz. 6 78 

do 6*79, Pszenica na kwiecień kor. 7 06 do 7 07, Zyto na 
oaździernik 6 00 do 6*01, Żyto na kwiecień 6*20 do 6*21, 
Owies na październik 5*44 do 5 45, Owies na kwiecień
5 76 do 5*77, Kukurudza na sierpień 0 — do 0 — Kuku- 
rudza na maj 5*43 do 5.44, Rzepak na sierpień — *— 
do — *— *

Pochmurno

O dp ow ied zia ln y  red ak tor : 

J ó ze f Z iem bińsk i.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polskie

KORESPONDENTKI INSERAT6W E
które nabywać można w Administracji, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 60, 90, 120, 
150, 180 halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
slciem o 10, 15, 20, 25 lub 30 wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego44 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.
TfcJTęźczyzna niezależny pra- 
xVJ. gnie poznać kobietę lat 
35— 40 przyjemnej powierzcho­
wności i łagodnego charakte­
ru. Porozumienie listowne Dro­
hobycz Poste restante 30904.

8604 1

Czy korespondencya 8-go i 
9-go do mnie? Jeśli tak, 

proszę nowy termin. Zgoda ? 
Widzieć pragnę. Tęsknię... O- 
gromnie... „Ja“. 8578 1

Rozmaite.
Tg^o wydzierżawienia zaraz 
•BbP' majątek około 2000 m 
z gorzelnią, z kontyngentem 
1170 hit. w powiecie radzie- 
chowskim. Bliższa informac. 
w kancelaryi W go Adwokata 
Dr. Stanisława Schatzla w 
Brzeżanach. 8387 6

W ózek na resorach do po­
wożenia i Wiktorya ta­

nio do sprzedania. Pracownia 
powozów Sienkiewicza, ul Lin­
dego 6. 8612 2— 1
TTkończona nauczycielka 
kJ (izr.) poszukuje we Lwo­
wie Jekcyi z utrzymaniem lub 
bez. Schachter, Szpitalna 10 
II. 16. 8605 1

Proszę wszystkich koinu- 
bym był eokolwiekbądż 

winien by się zgłosili do mnie 
we Lwowie Hotel Francuski 
we wtorek 16 września między 
godz. 10—11 przedpołudniem.

Borysław, U/ IX.  1902.
Jerzy Siemiginowski.

8546 3
TyjTagistra farmacyi poszu- 
J.WJL kuje Karol Jahr aptekarz 
w Krakowie. 8599 8—1
BSrierwszy K rajow y za- 

S&Sad wyrobu gorsetów, 
Lwów , Jagiellońska 2, I. p.

6562

Narożny lokla
Kochanowskiego 1. 18, do 
w ynajęcia.__________8360 1

Ł O S Y
gdziekolwiek zastawiona, wy­
kupujemy i dopłacamy do peł­
nego kursu dziennego. Te sa­
me losy, t. j. te same nnmora 
sprzedajemy na dowolne spła­

ty miesięczne.
DOM BANKOWY

Rohatyn i Ułam
L w ó w , S y & stn sk a  8 .

8466 5—4

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

Słowa Polskiego
tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr, Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie". Cena 1 kor.

A. Gruszecki: „Większością", cena 2 kor. w o p. 2*60 
Wacław Gąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 

w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.
Wiesław Sclavus: „Ugodowcy“, powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracja „Słowa Polskiego" we Lwowie.

Przewodnik kąpielowy.
Bfł fi IV  Q n  h  PT m  Willa Wanda> Dom polski w po­cili. cl U U d  111 bliżu źródeł, wygodne i piękne

mieszkania, Sala restauracyjna, Czytelnia, gazety pol­
skie, Kuchnia polska. — Zgłoszenia: Bad Nauheim, 
Willa Wanda, Carlstrasse 27.

IW O  Ml 0 7  ^ak*ad z.dro j o wo-kąpieio wy i klimatyczny. 
V VLxIKj£j Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto- 

jodowo-bromowe. Sezon kąpielowy od 10 maja do 
końca września. Zamówienia na mieszkania, wodę mi­
neralną, sól, ług i namuł przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Dyrekcja Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

K O Q n W  Fizy]>alno' dyetetyczna lecznicza dr. A. Tar- 
nawskiego w Kosowie (za Kołomyją, stacya 

kol. Zabłotów) otwarta do końca października.

T  u b ie ń
JL -i piele b<

Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa. Najsil­
niejsze wody siarczane na kontynencie. Ką­

piele borowinowe. Dział hydropatyczny. Leczenia elek­
trycznością, masażem, inhalacją. Otwarcie sezonu 20 
maja. Na żądanie przysyła Dyrekcja prospekty gratis

P i s z o z a m r  Najsilniejsze w Europie 
siarczano-mułowe dla

uzdrojowisko
. ~     —  reumatyków,

w cierpieniach stawów .i kości, w gruźlicy stawów, 
po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze i w ischias. 
Okolica górzysta. Prospekty rozsyła Zarząd. Lekarz 
ordynujący Dr. A. Teichmann.

p u s t o m y t y
pociatri 4 razy dzienni

Zakład kąpielowy, siarczany i borowi­
nowy, ze Lwowa koleją pół godziny, 

pociągi 4 razy dziennie tam i napowrót. Zakład od­
nowiony, łazienki nowo wybudowane tuż obok dworca 
kolejowego.

p a b k a
JL \J wvżvn

Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca. 
Zakład zdrojowy położony na słonecznej 

wyżynie, wśród ślicznych widoków na okalające góry. 
Prospekta i dokładne informacye udziela na żądanie 
Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.

S z c z a w n i c a
nia postępowe.  ̂ Desinfekcya mieszkań troskliwa. Se­
zon od 20 maja do 30 września. Informacye udziela 
Zarząd Zakładu górnego w Szczawnicy.

r p r u s k a w i e c
- L  ischias, choroby kobiece, se:

Wskazania: Reumatyzm, podagra,
nerwowe i pęcherza, astma, 

___------, ---------- „  sercowe i żołądkowe. Po­
czątek sezonu 15 maja, koniec 30 września. Obszerną 
broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd.

Nasi Prenumeratorzy 6699

mogą nabywać po cenie znacznie zniżonejw Administracyi 
„Słowa Polskiego44 następujące wydawnictwa:
Romanowskiego Mieczysława, Poezye, jedyne zbio­

rowe wydanie, zebrał i ułożył Jan Amborski, 4 tomy, 
przeszło 1000 stron druku, zamiast 14 40 kor. 4*— 

Sewera, Szkice z Anglii, 2 tomy, . k. 1’— 
Wacław Gąsiorowski, Huragan, powieść histo­

ryczna, 3 tomy, zamiast 6 koron tylko . k. 4*— 
Czytelnia Polska, 14 tomów, zamiast kor. 

8.40 tylko . . . . . . . k. 3*—
Koszta przesyłki 72 h. Za zaliczką nie ekspedyujemy-

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 11 września 1902 r.

ursv o ile inaczej nie poaano obliczone eą za 100 
ten nominalnej wartości i za gotowkę ...— —

Ogólny dług państwa. %
daolity dług państwamaj—listopad • • • 

v luty—sierpień . •
neŚH * styczeń—Upiec . . . . .

Kwiecień—październik • 
z roku 1864 po 250 zł. m. k. .

,  1860 „ 500 zŁ w. a. .
,  1860 „ 100 zł, „ „ .

I l  1864 „ 100 „ . . —
* * 1864 „ oO zł. „ „ . . -
it y  zaetaw. domen państw 120 zł. o
Dłw państwa krajów koronnych.

_  państwa reprezentowanych.
Mtr rent* złota wolna od pod. . . 4 

.  wwaL Lor. w. ocl pod. .4  
* JJ inwest. woL od poa. . . 3 /i

Obligacye kolejowe, 
jloi Arcyks. Albrechta w srebrze . 4 
. c. s. Elżbiety w złocie w. od p. 4 

oesarz. FraJic. Józefa  w ®reD- * .
Bud. w. K. wol. od pod- 4 

ees. Elt. 200 zł. m. k. za sztukę d /« 
" Karola Lud. 200 zł. m. k. r ° 

Obligacye pierwszeństwa kolej o we._
»lej Aroyka. Alb. 300 zł. w areo. • o 

200 zł. w Błocie . o
* ozes’  Em. 1886 200, 1000, 5000 »ł. 4

• .  • 1896 400,2000. 10000 K. 4
l Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . • 4 
„ Karola Ludwika srebr. . . . .  .4  
t Lwow.-Czer.-J aBkiej Em. 1894 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
ęgiereka renta złota • • • • • •
ęg* renta w. Kor. wolna od pod. 
ęg. renta w. Kor. „ „ t n
i tyczka koL z r. 1889 w złooie ■ 
tftyozka koL z r. 1880 w srebrzę . 
ęg. obligacye propin. w. a. . . • 
ęg. „ prem. reg. Cissy . . 
ęg. potyczka prem. po 100 zł. . •

V * p r 50 » • • •
>ligaoye indemmzacyjne hipoteczne

Kroaoyi i S ła w o n i i ................ 4*65
— Propinacyjne wol. od p od .. . . 4 1i‘.
ęgierekie obligacye hip....................4
roaoyi i Sławonii oblig. hip............. 4

Inne publiczne pożyczki.
>tyczka reg. Ehmaju z r. 1878 . . .  5 

a „ „ z r. 1 8 9 8 . . .  4
* kraj. Bukowiny z t. 1898 . . 4

»1. prop. B u k o w in y ..........................°
aL pot. kraj. z r. 1893 ...................... 4

pilicą (Zadają

101 451 101
ioi iń 101 
ioi ao io i
101 30j 101 50 
190 - I  193 
132 35! 153 d5 
185 25j 187 25 
251 — 254 — 
251 _  254 - 
303 -Li 304 —

121 4hl 121 65 
100 25 100 45 
82 851 83 05

) 20

n o -  - -
99 20 100 -

100 t
99 ZĄ 100 - 
99 .30 100 i 
99 30 100 1

120 85 
98 gf, 
9 2 _

163 
2 0 5 -  
205 —

10150 
100 6 3  
97 7ó

107 -
99 75 
9*7 00 

103 25 
97 40

164
207 -  
2 0 7 -

101 65 
75

G-aL obL prop. z r. 1888 ...................4
Pot. miasta Lwowa z r. 1896 . . . .  4

„ . z r. 1900 . . . .  4 i/a
• Wiednia z r. 1874 . . . .  5

Renta włoska za 100 Lir....................... «
Poż. nypot. Bułgaryi z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(Obligacye hip ot. i listy dłużne). 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 1. 4
Buków. zakł. kred. z iem sk i................ ó

. B „ .  ..................4
Gal. akc. b. h. ż 10°/o pr. L w 391/2 L o
Gal. „ „ „ los w 50 lat. . . . 4 łIt
Gai. ,  - „ los w 60 lat. . . .  4
Gal. Tow. kred. ziem. los w 56 lat .4  
Gal. „ „ „ r w 41 lat . 4
Gal. „ „ „ aawn. emis. . . 4
Gai. „ r .  po 200 Kor. . . .  4 
Banku kraj. dla GaL i Lod. w 51 L . 4 1/2 
Banku „ r , zwr. w  57Ł/2 L . 4
Banku „ oblig. komun. 2 emis. . . 5
Banku „ r „ 3 o. L w 42 1. . 4 V2
Banku „ „ „ 4  em. 1. w. 45 L
Banku „ „ kol. L w. 57VaL . . .  4
Austr. węg. Banku los w 4W 2 L . . 4
Austr. r r los w 50 L . . . .4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Perd. em. z r. 1886 . 4 

_ p „ „ ,  „ 1887 .4
- " * • : :
u r n  ti n 1898 • 4
I Lwów-bzem?-Jassy 1SŚ4 p. 10°/o i  
r r r r 1884 . . . .  4

GaL kol. lokalne w sch ó d -....................£
Węg.-GaL kolej em. 1870   °

„ _ „ 1878 .....................ó
l  :  l  1 S 8 7 ....................... 4

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880

po 100 zł. w. a . ...............................|
„ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. • 8

Tow. ż. na Lun. 100 zł. m. k. p. 10%  4 
LreguL Lun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. banku hip. pr L z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4 
Poż. r „ po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100  ................2
Tureckie obi. prem. koiej po 400 fr. 0

94
100
122
110

a
30

^75 Lpsy bezprocentowe (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. &• • 
Zakł.’ kr. dla hand. i prz. po 100 zł. w. a.

108 — Ciary po 40 zł. m.  ................................
100 75 Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a. • • 
9S 50 Poż, prem, mias. Krakowa po 20 zł. w. a. 

104 25 r yy Lubiany po 20 zł. . . •
98 40 Ofen po 40 zł.  w. a .........................................

101
101
101
101
101
92

107
107
98

266
263

288

230
255
91

115

19
428
201
88
79
78

198

102 40 
102 50
101
101
101
93

108
108

75

30

268
265

291

250
257'
93

116 75

20 30 
432 
206 
92 
81 
81 

205

50

Paifiy po 40 zł. zn. u......................................
Czerw. jetz. austr. tow. po 10 z ł . ...............

,. ., węg. tow. po 5 z ł . ..................
Funaacyi arcyKs. Rudolfa po 10 zł. . . .
Sauna po 40 zi. m. k . .................................
Pozyczjta miasta Salzburga po 20 zŁ . .
St. Genois po 40 zł. m. u. . *......................
Poż. pr. m. Stanisławowa po 20 zł. . • • 
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł
Akcye Przedsiębiorstw transportów,
Buk. koi. iok. akc. pierw. 200 zł. • ■ • • 

,. ,. r akcye zakład 2( »  _zł- ;  • •
Austr. Tow. żegi. na Dunaju 1»>0 ^-or* *
Kolei oółn. ces. Ferayn. 2100 ■ • • •
Kołom yj, koi. lok. (akc. pierw.) AJU z i. . 
Kol. Lwów-Bełzec i  akc. pierw.) 200 zL . 

„ Lwów-Czern.-Jąsoy 200!z a . ...............
„ wschodn.-gai.-ioKaln. « * • . ,

państwowych 200 zł* —> 500 fr.............
w południowej 200 zł. — oOO fr. • . f , 
” węg. galicyj. iokaL 200 zł. . . . . . .

Akcye banków (za sztukę)
Banku Angio-austr. 240 K or..
Peszt, banku handl. 1000 Kor..................... 1
?rakładn S '  i prżem  320 Kor,Węg. Danzm kredyt. 400 Ko- 
Dorno austr. tow. esk. 400 Kor. . .
Galie, pansiu hipotecz. 400 Kor. . .

di* handlu i przem. 400 Kor, 
S " 11 a Łrajow koronnych 400 Kor. . .

h.nstro-węg, 1400 Ko.........................
oanfcu Związków. (Unionbank) 400 Kor. .
OzesK. banku związk. 200 Kor.....................
Aiynostenska banka 200 Kor........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, węgla w Brtix 100 zł. . . .
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor....................
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . • . 
Prazkiego tow. żeiazn. przem. 200 zł. . .
Schodnicy 500 Kor..........................................
Tnreck. zarz. tytoniów 500 franków . . . 
Trifal tow. kop. węgia 70 z ł . ......................

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krótko term,) ®/o 

Berlin i niem. m. bank. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów szter..................... 4
Paryż i francusk. m. bank. za 100 f r , . 8 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 51 
W łoskie bank. za 100 lirów ....................5

W a l u t y .
Dukat cesarski............................................
20-frankówka...............................................
20-m arków ką...............................................
Niemieckie banknoty za 100 marek . •
W łoskie banknoty za 100 l i r ..................
Buble banknoty za 100 ru b li..................

188 —! 193 —
54 70 ób 70
27 60 28 60
76 79 -

250 — 252 -
82

260 3
85

280 -

424

400

429

406
363
938

'*Hi 36/
941

—
5850 i5890 —

— - | —
566 5J 570 _
392 — 400 —
— — — —
__ —• —

484 50 436 —

279 50 *280 50
2605 26i5 —

— -7 — —
— -- _ —

484 -- 486
538 -- 539 —

• 334 — 344 —
— -- —- —

1602 — 1611 — i
546 — 547 - • 1
248 bO 249 -
2r 7 50 259

726 I 730 —
883 — 890 —
380 50 381 50

1510 — 1520 —
1055 — 1065 ——
393 397

1.17 _ 117 20
239 60 239 80
95 10 95 22

2 — 
94 1 95 -

■ 11 351 11 39
19 051 19 08

■ 23
■ 117

41I 23 
117

49
15

> 94
> 253

7C1 94 
> 254

90
.75

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dnia 12. września 1992.

I. Akcye za sztukę.
Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 K.)

aiyidende 20 Kor...........................
Banku galic. dla handlu i przemysłu

, po zł. 200 (400 Kor.) .  ..................
Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. . 
Koiei Lwów-Czem-Jassy po 200 zł. w, a,

w srebrze (400 K o r . ) .............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 K o r . ......................
r. dia galic. przedsieb. elektryczny cl 
woa. po 200 zł. (400 Kor.) .  ...............
II. Listy zastawne za 100 K.

_ oez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w,  a. wyl. z 10°/* * . . .
Banku h, g. ił-WIo w. a. los w 50 L . . .
Banku h. g. 4°/o ., „ los w 60 1. po 200 K,
Banku kraj 41/2°/o w. a. los w 51 L . .
Banku kraj. 4°/o w. a. ios w 57 1. . .
Towarz. kred. gal. ziem. 4°/o (1 emis.) 
Towarz. kredyt, galic. ziemsk. 4°/o los

w 4lVs l a t ...............................................
4% los w 56 l a t .....................................

III. Obligi za 100 K
bez kuponu bieżącego 

- ic. ftniduszu propinacyjnego 4%  w. a 
Bukowiński fund. propinacyjny 5% w. a. 
Komunaine Banku kraj. 5°/o 2 emisya

t 4VI0/o 3 emisya .
_  r „ 4°/o 4 emisya . .
Kolej lokain. wsch. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . .
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka miasta Lwowa 4% po 200 Kor. 

„ „ „ 4Vi% po 200 Kor.
IV. Losy.

Mia3ta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . . . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor.) .

V. Monety.
Dukat o e sa rsk i.............................................
20-franków ka..................................................
100 rubli r o s y js k ic h ....................................
100 marek n iem ieckich ...............................

płacą żądają

536 — 550

340 — 360 -
— — --

565 - 575 — .

— - 350 -

400 — 420 —

109 70
100 — 100 70
95 80 96 50

101 20 10119°
97 — 97 70
96 50 97 20

96 70 ■y
96 20 96 90

. 99 99 70
10*2 50 _ —
102 3u 108 -
100 70 101 40
96 80 97 50
97 — 97 70
— — __ -**
97 so 98 0
94 30 95 —■

100 50 101 20'

73 - 78 -

11 22 11 34
19 - 19 20'

250 _ 254
116|90 117 40

SANTOR 'W Y M IA N ?

Ck. uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. i. nprzyw. palicyjsk akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuj© wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżąey, przyjmuj© do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zalic&kL 4

N a d to  z a p r o w a d z o n o  a a  w z ó r  tn H tytu ey j z a g r a u le z n y e h  ta k  zw an e
D E P O Z Y T Y  s  c  H O W K O W E  (SAFE DBPOSITS).

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, aepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerni 
schowek do wyiąeznego użytku i pod w itm ym  kiuczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze* 
ekowywaó można sw oje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do teg* 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatni© w oddziale depozytowym

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego-


